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W okopach
N ied z ie ln a  u ch w a ła  L e g jo n u  

M łod ych  s tan ow i  ch a ra k te ry ­
s ty czn y  znak c h w i l i . '  N ie  chodz i
0 to, ja k ie  s i ły  p r z ed s ta w ia  ta  
o rgan iza c ja ,  k tóre j  n ie  tak  j e s z ­
cze daw n o  w y p a r l i  s ię  w  sposób 
os ten tacy jn y  w s zy s c y  w y s o c y  p ro  
rek torzy  —  g d y ż  siry te  są zn iao- 
me. A le  chodz i  o in ic ja t yw ę ,  z  j a ­
ką s ię  w ysu w a .

Obóz  pom a jow y .  ja k  to  t r a fn ie  
ok reś l i ł  n ied aw n o  jed en  z  d z ien ­
n ików , tk w i  obecnie  w okopach. 
P r z ed  n im  puste  p rzedpo le ,  gdz ieś  
da leko n a  h o ry zo n c ie  w id n ie ją  
„ s z a r e "  z a r y s y  spo łeczeństwa, z 
którem u tracon o  w sze lk i  kontakt. 
T r z eb a b y  w y j ś ć  z  okopów  w  pole
1 pod jąć  o fen sy w ę .  A l e  jak ,  skoro 
w sam ym  oboz ie  panu je  r o z d w o ­
jen ie  co do d a ls zych  p la n ó w ?

O kopy  są s tare , l ic zą  ju ż  dzie- 
-w ięć  lat. P ie r w s z e  ich  za r y sy  z a ­
łożono w  epoce  N ie św ie ża  i D z i ­
kowa, g d y  doszło  do p orozu m ie ­
nia. dzia łaczy le g io n o w y ch  z kon­
se rw a tys tam i i  kopano fu n d a ­
m enty  pod  B. B. W y c ie c z k i  w  t e ­
ren  d la  łuskan ia  p rzec iw n ika ,  
p rzeds ięb ran e  w  la ta ch  na s tęp ­
nych, p i z y id e ś ć  m ia iy  rozbudow a 

»n ie  r edu ty  w  ca ły  system  fo r t y f i -  
kacy j  —  n ie ty lk o  cbror.ny, a le  i 
zaczepny ,  bo m a ją cy  ob jąć  
w szys tk ie  te r en y  spo łeczne  i 
ubezv ładn ie  w sze lk ą  opozyc ję .  
W szy s tk ie  je d n a k  te  w yc iec zk i  —  
c zy  to w  stronę  soc ja l is tów ,  czy 
w  k ilku  n a w ro tach  przeciw' s tron  
nśołwom chłopskim , c zy  ku m ło ­
de nu- pokolen iu , c zy  w resz c ie  
p rzec lw K o  s t ron n ic tw u  .riaj-ftdo 
w ęm u  —  k oń czy ły  s ię zaw szć  jed  
n a k o w o :  W  w yn iku  ca łe j  akc j i  
P ozos taw a ł ty lk o  n iew ie lk i  szań- 
ęzyk, z  k torego  w k ró tce  d e ze r te ­
ra w a ła  s topn iow o  za łogą ,  aż  osta 
w a lo  s ię ty lko  paru  o f ic e ró w ,  bez 
podkom endnych  T r z y m a ł  s ię  do­
brze  ty lko  szan iec  główmy, ten z 
roku 3927-go.

A l e  w  szańcu, po śm ie rc i  M a r ­
szałka P i łsu dsk iego ,  zaczę ło  r y so ­
w ać  s ię  ro zdw o jen ie .  R ozs ian e  po 
ca łym  k ra ju  stan ice  B B. trzeba  
było  zwiną,. —  n ie ty lk o  d latego, 
że zb u tw ia ły  m a te r ja ł  ju ż  s ię 
naw et do rem on tu  n ie  nadaw ał,  
n ie ty lko  d latego, że  poza  paru  
d ygn ita rzam i loka lnem i żadna z 
n ich n ic zego  w ię c e j  p rz y  sobie 
aie skupiała, a le  p rzed ew szys t­
kiem p o n iew a ż  zab raa .o  idei, m a­
jące j w y ty czać  p lan  dalszych 
Dfensyw. O trąb ion o  w ię c  zv  ycię- 
s two i... w y c o fa n o  s ię  w okopy. 
P a p ie ro w y  sz tan dar  n o w e j  ^on-^ 
s ty tuc j i ,  p rok lam u jący  to ta lność  

państwa i  u n iw ersa ln ą  sku tecz­
ność rozkazu , m ia ł  s ta rc zyć  za 
ia is z e  p róby  a taku w teren ie  
już t e ra z  rzekom o n iepotrzebne, 
a w is to c ie  r zeczy  n iem oż l iw e .  1 
tak zaczą ł  s ię  okres  osta tn i,  d z i ­
s i e j s z y ;  san ac ja  w  reducie ,  spo 
łe rzeń s tw o  w  te ren ie .  C i z wła- 
dzą, a le  bez w p ływ u  na masy, 
tam tych  m il jony ,  ale bez w p iy w u  
na w ładzę ,

A  w reduc ie  narady .  A  racze j,  
k łótn ie. „ T o  d ługo  n ie  w y t r z y m a !  
T a k  t rw a ć  n ie  m oże !  T r z e b a  coś 
rob ie ,  t r zeba  w y jś ć  ku tam ­
t y m ’ —"  B y l i  w p r a w d z ie  tacy, 
którzy za rzecz  n a j lepszą  u w a ża ­
li  t rw an ie  bez zm ian  na p o zy c ­

jach , » le tyLh cdes łano na em e­
rytu rę ,  w „p a s ły  i  s en a to ry " .  Zde­
cydow ane ,  Że r z e cz yw iśc ie  —

trzeba  w y jsć.
He  jalt? I  —  z  czem ? K o n s e r ­

w a tyś c i  —  jed yn e  w  okopie  p ra w  
d z iw ę  stronnictw™, a nie ty lko 
po l i tyku jąca  g rupka  —  k tórzy  
ju z  w  epoce koń cow e j B. B. w i ­
d z ie l i  rw ą c y  się kontakt ze  spo­
łeczeństwem , zaczę l i  w ys tępo w ać

z  co raz  m ocn ie jszą  kry tyką , don . 
d za jąc  mądry kompromis. Ich  
p a r tn e r zy  n a tom ias t  —  ci zw ła s z ­
cza k tó r zy  w y ro ś l i  z l e w ic j  i t y l ­
ko n iechę tn ie  u le ga l i  r y g o ro w i  
pik. S ław ka  w  bezp łc iow ym  tw o ­

rze  B B., n ie  chcą kom prom isu

Sftrom nu i •  •  • Mass ii
Prezydent Urei; ser mydli oczy Europie

B E R L I N ,  28.7. ( P A T ) .  P r e z y ­
dent senatu gdań sk iego  Greiser, 
u d z ie l i ł  w sp ó łp ra co w n ik o w i  szw a j 
carsk ie j  „N eu e  B a se le r  Z t g . "  w y ­
wiadu, w  k tó rym  senarakteryzo -  
w a ł  sw e  za p a t ry w a n ia  na stosu­
nek  Gdańska do Po lsk i ,  L i g i  N a ro  
dów i R zeszy .

N a  zapytan ie  pos taw ione  p rzez  
korespondenta , d laczego  Gdańsk 
j e s t  obecn ie  ośrodk iem  za in te re ­
sowania  po lityk i europe jsk ie j ,  
p. G re is e r  wskazał, że „ N i e  było  
b yn a jm n ie j  p ra gn ien iem  Gdań­
ska, b y  zagadn ien ie  j e g o  w ysu w a  
ne by ło  na św ia t ło  dz ienne op in j i  
ś w ia to w e j " .  Senat  n a rodow o  - so­
c ja l is ty czn y  p r z y c zy n i ł  się zasad­
n iczo do u regu lo w an ia  sw ego  sto- 
sunKu do Po lsk i  oraz  do w y e l im i ­
now an ia  n iebezp iecznych  momen 
tów, k tóre  zby t często za jm ow a ły  
po l i tykę  m ięd zyna rodow ą .  N ie  le ­
ż y  za tem  po s tron ie  Gdańska w i ­
na, że  w  os ta tn im  czas ie  m ocar ­
s tw a  l ig o w e  o ra z  prasa  m ięd zyn a ­
rod ow a  zajmow a ły  s ię w  tak 
znacznym  stopniu Gdańskiem.

Stosunek Gdańska do L i g i  N a ­
rod ów  w y ja ś n io n y  został w  dekla 
ra c j i  z dn. 4 l ipca. P .  G re ise r  
wskaza ł  tu rów n ocześn ie  na swe 
p ro p ozyc je  w ysu n ię te  w  Genew ie , 
dodając , ze „p od s ta w ą  ogó ln ych  
życzeń  jest, aby L i g a  N a ro d ó w  o- 
g ra n ic zy ła  fu n k c je  sw ego  w yso  
k iego  kom isarza  w  Gdańsku do j e  
go w łaśc iw y ch  ram i zobow iąza ła  
go nyiłas^nia się do wfcw-
nętrznb ‘ - ■ p ó f i ty c zn yeh  sp raw  
Gdańska",  o.io m  ? Js

N o w e  zarządzen ia  z dn. 14 l ip ­
ca, służą — z dan i em p. G re ise ra

je d y n ie  do- zabezp ieczen ia  w ew  
r.ętrznego spokoju w Gdańsku, 
k tó ry  nie m oże  być  zakłócony, 
choćby ze w zg lęd u  na dobre sto­
sunki z Po lską . P. G re iser  zaprze  
c zy ł  w iadom ośc iom , pochodzącym  
z P ra g i ,  o rzekom ym  pobyc ie  w  
Gdańsku p rz ed s ta w ic ie la  n iem iec  
k ie j  ta jn e j  p o l ic j i  oraz o u tw o­
rzeniu obozów  koncen tracy jnych .

N as tępn e  p y tan ie  koresponden

ta b r z m ia ło :  . Jakie  są stosunki
m ięd zy  Gdańskiem, a R ze s zą  N ie  
m iec k ą ? "

P .  G re is e r  o d p o w ied z ia ł :  „S to ­
sunki Gdańska z R zes zą  są odpo­
w ied n ie  do faktu, że 87 proc. lud 
ności Gdańska je s t  n iem iecka  —  
a za tem  b e zw zg lęd n ie  p rzy jazne .  
W ęz ły  ku ltu ra ln e  Gdańska z R ze ­
szą dadzą s ię w  pe łn i pogodz ić  z 
fak tem , że Gdańsk trzym a się lo ­
ja ln ie  uk ładów  i u trzym u je  w o ­
bec  gosp od a rcze j  m is j i  Gdańsko 
dobre stosunki z Po lską. O jak ich  
k o lw ie k  zm ianach  is tn ie ją cego  
stanu p rz y  zastosowan iu  p rzem o­
cy  n ie  m yś li  się ani po stron ie  
N iem iec ,  ani też po s tron ie  Gdań 
ska".

W y ja ś n ia ją c  za rządzen ie  p rz e ­
c iwko pras ie  op o zycy jn e j ,  ośw iad  
czy ł  p. G re iser ,  ,/iż n iem a m o w y  o 
zarządzen iach  ogó ln ych ,  —  pozo­
s ta ją  one zresz tą  w  ram ach kon­
s ty tu c j i " .

K oń cząc ,  o św ia dczy ł  p. Greiser,  
ze n v m a  żadn ych  podstaw  do 
zan iepoko jen ia  ani d la m n ie jszo  
ści gdańsk ie j ,  an i też  d la  osób in ­
nych  narodow ośc i ,  p r z eb y w a ją ­
cych w  Gdańsku.

K o resp o n d en t  opatruj‘ e sw ó j 
w y w ia d  w łasn em  spraw ozdan iem  
z Gdańska, w  k tórem  tw ierdz i ,  że 
w b rew  sztuczn ie  ro zd m u ch iw a ­
nym a larm om  zagran icą ,  w  Gdań­
sku panu je  zupełny spokój i że 
przes ta ł  on być  „b eczką  prochu 
w E u ro p ie " .

T o  zagadn ien ie  —  ośw iadcza  
p ismo —  dotychczas  nie zostało 
za ła tw ione.
I Z en u n c ja c j i  o rganu  prez 

G re ise ra  w yn ika ,  że  h i t le row sk i

senat domaga s ię i oczeku je  j a ­
k ichś  zarządzeń  czy  te ż  w y ja ś ­
nień ze  s trony po lsk ie j  w  sp raw ie  
gdańsk ich  m a n i f e s t a c j i , społe­
czeńs tw a  polsk iego.

Wymiana uwfsknwych
miądry Gdańskiem a Rzeszą

A g e n c ja  P R E S S  donosi z Gdań­
ska :

P ra sa  gdańska  donosi, że  ko­
m endant fo r t e c y  k ró lew ie ck ie j  
g en e ra ł  von I l e i t z  został od w o ła ­
ny  do B e r l in a  i oddany do dyspo­
z y c j i  n acze ln ego  dow ó d z tw a  
arm ji n iem ieck ie j .  Gen. vo n  H e  tz 
je s t  sp ec ja l is tą  od w o jn y  gazo ­
we j.

K om endan tem  f o r t e c y  w  K r ó ­
lewcu m ian o w an y  zosta ł gen era ł  
von O bs t fe ld e r ,  k tó ry  dotychczas  
pełn ił s łużbę w e  W ro c ła w iu .

P ra sa  gdańska zw raca  uwagę, 
że kom endant f o r t e c y  k ró le w ie ­
ck iej  sp raw u je  nadzór  w o jsk o w y  
nad ca łym  ok ręg iem  nadba łty ­
ckim.

Aresztowania
wśród 0. M. R-owców
W ła d ze  bezp ieczeń stw a  prze­

p ro w a d z i ły  s ze reg  r ew iz y j  i are- 
sztotrań w ś ród  b. cz łonków  Obo­
zu N a ro d o w o  R adyka ln ego  M. in- 
za t rzym ano  studentkę p raw a  U- 
n iw ersy te tu  W a rszaw sk iego ,  I r e ­
nę P ie t r z y k o w sk ą  (Szopena  14) 
pod zarzu tem  up raw ian ia  dz ia­
ła lności w y w r o to w e j .

Upadłość
znanej cuknv.nl

W  Sądzie Handlowym w  Warsza­
wie odbyła się wczoraj pierwsza se­
sja pod przewodnictwem nowego pre­
zesa Biedrzyckiego. Na posiedzeniu 
tem ogłoś ono upadłość znanej cu­
krowni ..Karwice - Ozierany" na Wo­
łyniu, biura której mieszczą się w  
Warszawie. Upadłość ogłoszono na 
wniosek wierzycieli.

Syndykiem masy upadłości miano­
wany zosral b. sędzia Brajtkonf, sę­
dzią komisarzem zaś sędzia Kiewin

1 i- u py ma it licach
Okrucieństwa w o jny  domowej w  Hiszpanji

T y le  u spoka ja jąca  
A. T .  o w y w ia d z ie  G re isera .  M y , 
przypom n im y  ty lko, jako  ocenę ’ 
tych ja g n ię c o  lo ja ln y ch  w y w o - ■ 
dóW,’ co p rezyden t  G re is e r  powie-| 
d z ia ł  1 en tu z jas tyczn ie  go  wita ją-

, M A D R Y T ,  27, 7. S am o lo ty  r z ą ­
dow e  b om bardow a ły  Ceutę, p ra w ­
dopodobnie uszkodz iły  s tac ję  ra- 
i j o w ą .  B om ba rdow an ie  M e l i l l i  
w yw o ła ło  l iczne  pożary .

: G I B R A L T A R ,  27, 7 Z A l g e c i ­
ras donoszą, iż  90u pow stańców , 
zdąża jących  w  k ierunku M a lag i ,  
spotkało w  pob liżu  E s tepon a  3u0 
uzb ro jonych  kom unistów , Doszło  
cło zac iek łego  s tarc ia , w  czasie  
którego zg inę ło  100 kom unis tów  

depesza P  i 20 pow stańców .

L O N D Y N ,  27, 7 K orespon den t  
R e u te ra  ro zm a w ia ł  w L a  L ip e a  
z p rzed s taw ic ie lem  powstańców, 

[ k tó ry  mu ośw iadczy ł ,  że  żo łn ie rze  
i l e g j i  cudzoz iem sk ie j  z M aroka

400 zab itych , po p ow s ta ń cze j  120, 
obie s tron y  m a ją  p rzesz ło  1300 
rannych . W o js k a  r ządow e  c o fa ­
jąc  się, p oo pa la ją  lasy, aby  po­
w s tr zym a ć  pochód pow stańców .

Z G ib ra l ta ru  w id a ć  dokładnie 
chm ury  dymu i p łom ien i.

O ddz ia ły  l e g j i  cudzoz iem sku j, 
pochodzące  z Ceuty, lądu ją  w  dal 
szym  c iągu  w  A lg e c i r a s .

L!twiiłj p ią b ią
poiskie szkolnictwo

_  , . „  m a ją  rozkaz m e b ran ia  -encow i
G en ew y  dn ia  7-go b. m .:  , . ' ,  u • ■ łi • -u

Iwonec. tego  z a b ' j a ją  w szys tk ich
„T r z e b a  tę  s i łę  n e rw ó w  m>ić, w z ię ty ch  do n iew o l i .  W  b i tw ie

aby móc przeczekać , aż  p r z y jd z ie  pcd Lft j , j ; .Ła wojska r ząd ow e

i  ̂ w ów czas  s t ra c i ły  300 zab itych ,  p ow stańcy

I zaś 60-ciu. i uv,stancy w z ię l i  do

odpow iedn i mom ent 
s tosowne  s łow a  w y p o w ie d z ie ć " .

T e n  m om ent je s zcze  nie nad­

szedł...

H tlerowcy gdańscy
przeciw manifestaCiOm w Polsce

t le row sk ie j  k ie ro w a n y  j e s t  m. i. 
p rz ec iw  L id z e  m orsk ie j  i ko lon ­
ia ln e j ,  k tó ra  dała  in ic ja t y w ę  do 
m a n i fe s ta c j i  gdańsk ich  w  pań­
s tw ie  polakiem.

Półu i-zędow y o rgan  p re zyd en ta  
G re ise ra  „ D a n z ig e r  V o rp o s ten “  
da je  w y ra z  n ie zadow o len iu  spo­
wodu os ta tn ich  en u n c ja c j i  p o l­
sk iej  p ra sy  p ro rzą d ow e j  na te­
m at s y tu ac j i  w  Gdańsku. O rg a n  
prez. G re is e ra  c ie rpko  zauważa, 
że w  os ta tn ich  czasach  op rócz  
rożn ych  zagadn ień ,  k tóre  w y w o ­
ła ły  p e r t ra k ta c je  w  sp raw ie  gdań 
skiej,  z a w a ży ły  na sy tu ac j i  r ó w ­
nież i d em on strac je  polskie.

A g e n c ja  P R E S S  donosi z Gdań­
ska :

H i t le ro w s k a  prasa w  Gdańsku 
je s t  w  da lszym  c iągu  z a g n ie w a ­
na spowodu ż y w io ło w y c h  dem on­
s tra c j i  gdańskich , ja k ie  o d b y w a ­
j ą  się w  Po lsce .  G n iew  prasy hi-

Oa P. T. Prenumeratorów
W  dniu dzisiejszym wydrukowaliś­

my powtórnie przekaz rozrachunko­
wy. Przekaz wydrukowany w na­
szym piśmie w  dniu 27 b. m. nie od- 
p jwiaua przepisom pocztowym i wo­
bec tego nie nadaje się do użycia.

A D M IN IS T R A C J A

n i . jw j l i  lOu lućz . ,  zam knę li  ich 
w  koszarach, gdz ie  o d b y w a ją  się 
egzekuc je .  i-V nocy  zam ordow ano  
w koszarach  20 jeń ców ,  a dziś 
zimna je s zc ze  2u.

G I B R A L T A R ,  27 7 W m ie js co ­
w o śc i  E s tapon a  (p ro w .  M a la g a ) ,  
ob lężone j p r z e2 oddz ia ł  l e g j i  cu­
d zoz iem sk ie j  z M arokka ,  s ta w ia ­
j ą  w o jsk a  r zą d ow e  zac ię ty  opór. 
P o  s tron ie  w o jsk  r zą d o w y ch  je s t

W I L N O ,  27. 7. D onoszą  z K o w ­
na :

W  dniu 28. V ]  r. b w yrok iem  
kom endanta  w o jsk o w eg o  nauczy­
c ie lka po lska  T eo d o ra  K irk i ł łó w -  
na z W is z t yń ea  pow . w iłkom ie r-  
sk iego zosta ła  w y s ied lo n a  dc 
pow. szak iow sk iego ,  w g lą b  L i t w y  
za p r z y g o to w y w a n ie  , dz iec i  p o l­
skich do spow iedz i  w  ję zyku  po l­
skim.

W  dn. 27. V I .  r. b. k ie ro w n ik  
szkoły  po isk ie j  w  B ien iunach  p 
L ip n ie w ic z  w y ro k iem  komendan-

.JirnaW 
* >!»«

został na 3 m ies iące  w ięz ien ia ,  źż 
rzekome u p raw ian ie  w ś r ó d  Iu<3* 
ności p o lsk ie j  akc j i  propagafido-: 
w e j  p rzec iw ko  bran iu  udzia łu  w  
w yborach  do se jm u l i tew sk iego .  
O bezpodstaw n ośc i  tego  oskarże ­
nia św iadczy  fak t ,  że w spom n ia ­
ny nauczyc ie l  po lsk i sam brał u- 
d z ia ł w  g losow an iu  do sejmu. 
U w ię z ie n ie  k ie ro w n ik a  szkoły  
po lsk ie j  bez w y roku  sądow ego  
podyktow ano  było  jed yn ie  chęc ią  
zn iszczen ia  .szkoły  po lsk ie j  v  B e 
niunfich, do k tó re j  uczęszcza 60

ta w o jsk o w e g o  w  O l ic ie  skazany dz iec i  polskich.

N ie c z y s ta  s k r a w a
Wydanie tajemnicy wojskowej Sowietom

przez francuskiego ministra lotnictwa
P A R Y  2, 27. 7. Dep. de K e r i l l i s ,  

k tó rego  in te rp e la c ja  w  sp raw ie

ProjeM reformy w rolimtuiśe
wejdzie pod coracty Sejmu

P o s zc ze g ó ln e  m in is te rs tw a  p rze  za ła tw ion e  zostaną na drodze  de-

—  p lan i^ ą  jes zcze  jedną ,  w ie lką  P o r a n n y " ,  m im o oparc ia  o p. Stpi
i tym  razem  ostateczną, o fen sy  
w ę.  P o p rzedn ie  n iepow odzen ia ,  
g d y  im ię  M arsza lka  daw a ło  
w p ra w d z ie  doraźne sukcesy w  ba 
ta l ja ch  wyborczych , a le  t rw a łe g o  
g run tu  w  te ren ie  n ie  m ożna było 
zdobyć, t łum aczą brak iem  p ro g ra  
mu. T o d  j e g o  w ię c  s z tan darem  
chcą te raz  w ys tąp ić  do now^j 
w a lk i .  K u n se rw a ty s tów  zaś  p lanu 
ią u żyć  w  sposób rów n ie  p ros ty  
jak  p ra k tyc zn y :  na „ ż e r  a rm a t­
ni" .

D ecyz ja  k ie ro w n ic tw a  jeszcze 
nie zapadła , a le  co raz  os trze jsza  
op o zyc ja  kon se rw a tys tów  dowo. 
dzi, ja k  zac ię te  są zm ag an ia  na 
okopow ym  m a jd an ie  dokoła  szta­
bu, k tó-y  w c ią ż  —  ta jem n iczo  
m ilczy . /  h u rag an ow eg o  ataku 
p rz ec iw  w ie lk iem u  kap ita łow i  
m usia ł s ię  w p ra w d z ie  „ K u r j c r

czyńsk icgo , w y co fa ć .  Z a  to  j e d ­
nak puszczono p r z e c iw  konser­
w a ty w n e j  r eb e l j i  ł z a w ią ce  g a z y  z 
zap o w ied z ią  r e fo rm y  ro ln e j ,  a ka­
nonada skarbow ych  m io taczy  
min, bom bardu jących  rcb e l jan  
tom... k ieszen ie ,  r o z le g a  się 
echem  po n a jda ls z e j  oko licy . Aby  
zaś p r z y g o to w a ć  te ren  do e w e n ­
tu a ln ego  w ym a rszu  i  p rz y s p ie ­
s zyć  d e cy z je  sztabowe, B iu ro  
A k c j i  za czyna  bądź to o r g a n iz o ­
w ać  d em onstrac je  w  sam ym  oko­
p ie (n ied a w n a  dek la rac ja  Z r z e ­
szen ia  S ęd z ió w  i P ro k u ra to rów ,  
n ie w ą tp l iw ie  p ie rw sza  z  s e r j i ) ,  
bądź też  w ys j  tać harców  n ików  
na przedpole .  P ie rw s z y  ruszył 

L e g  je n  Młodych...

W  okopach ccr?-? goręce j .

'  ' 1 M. Grz.

p ro w a d za ją  w  ch w i l i  obecne j r e ­
je s t r a c ję  spraw , k tóre  będą  w y ­
m aga ć  u s taw ow ego  za ła tw ien ia .  
W  p o łow ie  s ie rpn ia  z e s taw ien ia  
tych  zagadn ień  p rzed łożone  bę­
dzie p. p rem je ro w i ,  k tó ry  za d ecy ­
duje, ja k ie  spraw y  n a jp i ln ie js z e

k re tow e j ,  ja k ie  zaś sk ie row ane  
na ses ję  se jm ow ą.

M a t e r ja l y  i p ro je k ty  u s taw o­
dawcze , z jak iem i r ząd  w ys tąp i  
do Se jm u m a ją  być bardzo  o b f i ­

ta. M. in. w n ies io n e  będa do S e j ­
mu r zą d ow e  p ro jek ty  p rzeb u d o w y  
ustro ju  ro lnego .

Przemytnik zastrzelił
posterunkowego .v Lidzbarku

T O R U Ń ,  28. 7. D z is ie js z e j  no­
cy o godz. 2-ej w  L id zbarku  za ­
t r zym an i zos ta l i  p rzez  st. p os te ­
ru n kow ego  S iko rę  c z te re j  osob­
n icy  na k ra dz ie ż y  skór. P o s te ru n ­
k ow y  S ikora, p rz y  pom ocy  dw óch  
nocnych  stróżów , od p row ad z i ł  z a ­
trzym an ych  na posterunek po­
l ic ji .

CNodnrej
Burza i ulewy

Prognoza: przejściowy wzrost za­
chmurzenia wraz z burzami i ulewa­
mi, postępującemi od zachodu kraju, 
słabe wiatry z kierunków zachodnich.

Podczas  p rzes łuch iw an ia ,  jeden  
z osobn ików  w y ją ł  b łyskaw iczn ie  
r e w o lw e r  i oddał  s trza ł do po­
s terunkow ego ,  ran iąc  go  ciężko, 
poczem  za trzym an i  zb ie g l i .  St 
pos te runkow y  w skutek  odn ies io­
nej rany  i u p ływ u  k rw i  zm arł.  N a  
m ie jsce  wypadku  o godz. 4-ej r a ­
no p rz yb y ł  s ta ros ta  p o w ia to w y  
oraz  sędz ia  ś ledczy . Zarządzono 
ob ławę. Jest nadz ie ja ,  że napast­
n icy  w  na jb l iż szych  godz inach  

zostaną u jęc i.

Zm arły na posterunku st. po­
s te ru n kow y  S iko ra  os ie roc i ł  żonę 

i d z iew ię c io r o  dz iec i .  ^

u dz ie lan ia  p rzez  rząd  f rancu sk i 
S o w ie tom  w o jsk o w e j  ta jem n ic y  
odb iła  się g łośnem  echem  na ła­
m ach p ra sy  f ran cu skm j i za g ra ­
n iczne j ,  p on ow n ie  w y s tą p i ł  z a ta­
k iem na min. lo tn ic tw a  Cota.

Dep. de K e r i l l i s  za rzuca  mini'* 
s t row j  lo tn ic tw a ,  że skorzys ta ł  
on z j e g o  n ieobecności w  P a ry żu ,  
aby zebrać  kom is ję  lo tn ic zą  i 
p rz ep ro w a d z ić  uchwałę, ap robu ­
ją cą  pos tępow an ie  rządu  w  te j  
s p ia w ie .  Dep. K e r i l l i s  o g ła s za  w  
„E c h o  de P a r i s "  kop ję  pou fn ego  
p isma sztabu g en e ra ln ego  lo tn i­
c tw a  f ra n cu sk iego ,  do ty czącego  
te j  spraw y.

Z p isma tego, ' podp isanegó  
p rzez  gen. P ica rd a  w yn ika ,  iż  
ju ż  w  m arcu  b. r. w ła d ze  s o w ie ­
ckie z w r ó c i ł y  *się za pośredn i­
c twem  fra n cu sk iego  a ttache  w o j ­
skow ego  w  M osk w ie  do rządu 
francusk ipgo  z p rośbą  o u ła tw ie ­
n ie ro zm ów  z f i rm ą  „H is p a n o  ‘ , 
od k tó re j  S o w ie ty  p ra gn ę ły b y  na- 
t y ć  l ic enc ję  na dz ia ło  lo tn ic ze  20 
i 23 mm. N a  tę p rośbę sztab g e ­
n era ln y  lo tn ic tw a  f ra n cu sk ieg o  
odpow iedz ia ł ,  i ż  p ra ce  nad rek on ­
s trukc ją  tych  dz ia ł  n ie  zo s ta ły  
jesz ,  ze zupełn ie  dok ładnie  .wy­
kończone, tak, iż  c edo w an ie  l i ­
c en c j i  b y ło by  obecn ie  p rz ed w cze ­
sne. Dep. K e r i l l i s  tw ie rd z i ,  że  
odpow ied ź  ta ś w ia d c zy  ty lko  o 

grzeczne j f o rm ie  od m ow y  na żą ­
danie  sow ieck ie .

'c-


